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M a t u r a .
W czerwcu r. 1926 świeciła Dzisna Święto Pierwszej Matury 

w Odrodzonej Ojczyźnie.
Symboliczne w Dziśnie, gdzieindziej w Polsce pospolite zda­

rzenie znalazło właściwą ocenę przedstawicieli Władz Szkolnych 
Okręgowych, które, nie szczędząc trudów  dalekie j podróży, przy­
były do Dzisny w dn iu  19 czerwca z p. Kuratorem d-rem Rynie- 
wiczem na czele i z w ie lk iem  zain teresowaniem przysłuchiwały 
się odpow iedz iom  ab iturjentów. Dnia 20 czerwca, w niedzielę 
po uroczystem nabożeństwie i kazaniu okolicznościowemu wy- 
głoszonem przez ks. prefekta Dabulewicza, odbyła się pod 
komendą p. kapitana Parfianowicza defilada hufca szkolnego 
przed p. Kuratorem, który, wręczając nagrody wyróżnionym 
uczestnikom zawodów sportowych, w kró tk iem , c iepłem prze­
m ówien iu, sk ierowanem do ustawionej na baczność młodzieży, 
wskazał na doniosłość przysposobienia wojskowego i wycho­
wania fizycznego młodzieży, które w myśl zasad kalakagathii 
starożytnych rozwijają obok sprawności fizycznej, karność i cnoty 
obywatelskie.

Wręczenie świadectw ab itu r jen tom  odbyło się o godzinie 
drugie j w obecności zaproszonych przedstawicieli społeczeństwa 
i rodziców. Za stołem Komisji Egzaminacyjnej zajęli miejsca p. 
Kurator, p. Wizytator Szkół Średnich Riess i Naczelnik Wydziału 
Szkół Powszechnych dr. Stetkiewicz. Ze s łowem pow ita lnem  
zwrócił się do p. Reprezentantów Okręgu Dyrektor Zakładu 
i, dziękując za przybycie do Dzisny, podniósł znaczenie przeży­
wanej chwili na ostatnim  „bas t jon ie “ ku ltu ry  polskiej nad Dźwiną. 
Zwracając się do grupy ab itu rjentów  powiedział: „F\ teraz zwra­
cam się do Was abiturjenci, którzy opuszczacie nasz zakład 
tego roku. Idziecie w życie burzliwe, pełne zasadzek, ruszacie 
w drogę, do której zwycięskiego przebycia trzeba wykrzesać
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całą moc i hart ducha. Jako  d ługo le tn i Wasz dyrektor i nauczy­
ciel nie wątpią w wasze siły i potęgą waszych czystych serc. 
lecz żegnając W as chcia łbym przypomnieć i wezwać raz jeszcze, 
byście wierni zostali tym ideałom i hasłom, którym  hołdowa­
liście w szkole. Chcia łbym, by ten idealizm, płynący z g łębo­
kiego przemyślenia i zrozumienia istoty życia pozostał wytyczną 
wszystkich Waszych poczynań i celów — chcia łbym, byście tą 
drogą zdążali do swego szczęścia i te szczęście znaleźli. Żegna­
jąc Was, życzę W am  z całego serca powodzenia i owoców 
w dalszej pracy“ .

Następnie żegnał ab itu r jen tów  w swojem im ien iu  ks pre­
fekt Dabulewicz, zachęcając do wytrwania w wierze; p. d-r. N o­
niewicz podnosił znaczenie ideałów narodowych; p. d-r. Koziełł- 
Poklewski w im ien iu  rodziców w słowach serdecznych dziękował 
szkole, któ ia  potrafiła nie ty lko  wychowywać, ale i kształcić. 
Radosne słowa przez łzy, niby refren Duszy więzionej w m o ­
skiewskiej niewoli, padły z ust przedstawiciela miejscowego oby­
watelstwa p. Bujwida: „Radosnej i szczęśliwej chwili — m ówił — 
doczekała się Dzisna! O to  za chwilę będą rozdane świadectwa 
pierwszym maturzystom naszego g im naz jum . Jak  innego do­
znaję uczucia, porównywując obecną chwilę z chwilą, kiedy 
18 lat temu nazad kończyłem rosyjską szkołę w Dziśnie —  tę 
szkołę, w której do umysłów dziecięcych sączył się jad rusyfi­
kacji, gdzie skażeniem faktów  historji Polski siało się zwątpienie 
w duszach dziecięcych, wyrywało się nadzieję powstania Pań­
stwa Polskiego, zohydzało się świetlaną przeszłość i przyszłość 
Narodu Polskiego.

Obecnie, kiedy Dzisna jest północno-wschodnią  placówką 
Rzeczypospolitej, założenie w niej polskiego g im naz jum  stało 
się jedynym  czynnik iem utrwalającym polskość na tych opusz­
czonych Kresach, wpływającym na podniesienie tężyzny ducha 
polskiego. Dzisna —  to cypel wysunięty w rozbałwanione, roz­
hukane morze agitacji i wywrotowych haseł. G im naz jum  —  to 
orle gniazdo zbudowane na szczytach tego cyplu. Trzeba tu 
podkreślić wielką zasługę p. Dyrektora i całego zespołu nauczy­
cieli tego g im nazjum , którzy z zaparciem się siebie, nieraz 
w obliczu grożącego niebezpieczeństwa ponownej inwazji bol­
szewickiej, ciągle powtarzającego się ostrego pogotowia, praco­
wali usilnie nad u trwaleniem fundam entów  tego orlego gniazda, 
AVielka więc teraz radość musi być w Waszych sercach, Pano­
wie Profesorowie, kiedy spoglądacie na dzieło Waszej k i lku le t­
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niej pracy, kiedy macie przed sobą młode orlęta, które mają 
za chwilę opuścić rodzinne gniazda.

Lećcie! Wy, m łode Orlęta, Wy, kochani Maturzyści w ten 
świat szeroki, a orle gniazdo niech będzie z Was dum ne . Kiedy 
jednak Rzeczpospolita, ta Stara_Matka Orlica, będzie potrzebo­
wała Waszej pomocy, kiedy wyda krzyk trwogi, powinniście 
stanąć wszyscy, aby m łodą piersią zasłonić Matkę przed ponow- 
nem Jej rozszarpaniem przez czyhającego wroga*.

Po przemówieniu p. Bujwida żegnał ab itu rjentów  nauczy­
ciel języka łac ińskiego p. W ik to r  Gryglewski: .D rodzy  nasi abi- 
turjenci! Oto bije godzina, w której macie opuścić nas! N iby te 
orły m łode wylatujecie w bezbrzeżne przestrzenie życia. Młodzi 
jesteście, silni jesteście, świat się W am  m ieni barwami tęczy, 
a serce rozsadza pragnienie podniebnych lotów. W iem, że choć 
byliśmy Wam serdecznymi przyjació łmi, opuszczacie nas z uczu­
ciem ulgi; wrodzony, szlachetny pęd natury ludzkiej unosi Was 
do czynu twórczego. Porwie W as wir życia, wyniesie może hen 
gdzieś na szczyty, lecz lata, spędzone w szkole nie zatrą się 
nigdy w Waszej pamięci. W spomnien ia  pierwszej waszej wiosny, 
którą wraz z nami spędziliście, powracać będą i osłodzą W am  
niejedną przykrą chwilę, nie jedną łzę może osuszą.

Węzłów, którem i tu w szkole przyjaźń nas oplotła, nie zerwie 
żadna burza ani nie nadwątli czas. Szkoła, wierzajcie mi, dziw­
ną jakąś moc kryje w sobie. Ja, który opuściłem m ury g im n a ­
zjum przed czternastu laty, który w życiu przeszedłem wiele 
ciężkich prób, duszę m am  przepełnioną przedewszystkiem w iz ja­
mi lat szkolnych, one jedynie  zachowały żywe i świeże barwy, 
one n iby dobry f ln io !  stróż zjawiają się w chwilach zwątpienia* 
one zapładniają jaźń tą siłą fatalną, która każe dojrzałe ziarno 
przeboleń i przemyśleń swoich rzucać w wasze m łode serca- 
I was po latach nawiedzą zjawy godzin szkolnych, przypomną 
się z całą bezwzględną wyrazistością te chwile, w których, pnąc 
się po szczeblach przesłanek logicznych, wspólnie szukaliśmy 
Prawdy. Już dziś, kiedy pomyślę, jak zasłuchani w bicie włas­
nych serc, z rozpalonemi oczyma oglądaliście ta jem nice  duszy 
ludzkiej, jak  w rozmodlen iu  jakowem ś ekstatycznem odsłaniały 
się nąm krainy, do których nas rozum — ratio— dowieść nie mógł, 
kiedy pomyślę, jak  blizko wówczas byliśmy Boga — żal i tęskno­
ta m nie  ogarnia, że chwile te już więcej się nie powtórzą. Tak, 
nie powtórzą się, ale i nie zginą! Czysta kom un ja  naszych dusz
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u wrót najwyższych wartości ducha ludzkiego, Piękna, Dobra 
i Prawdy, daje ręko jm ię  ich niezniszczalności. Dziś, w dzień 
wielk iego Waszego święta, śm iem twierdzić wobec Najwyższych 
Władz szkolnych naszego okręgu, wobec Rodziców Waszych, 
wobec Was samych, żeśmy tu na ławie szkolnej tworzyli n ie­
śmierte lność —  wszystko bowiem, co przez materję i dla ma- 
terj i powstaje, prędzej, czy później w gruz się rozsypie, jedynie 
duch pracujący dla dobra ogólnego, prawu śmierci nie ulega.

Tu, na tej twardej ławie szkolnej wydaliśmy walkę mater ia­
lizmowi. oplatającemu, niby polip jakowyś groźny, organizm 
świata, tu przysięgaliśmy ludzkości odrodzenie! Niechajże te 
drogie chwile nasze, chwile milczącego zachwytu, kiedy nad 
nami Logos jedynie  się unosił, idą z Wami niby Duchy opie­
kuńcze. niech będą zadatkiem szczęścia waszego, t. j. szczęścia 
Ojczyzny i ludzkości. Znam  Was i pewien jestem, że ty lko 
w tych ideałach znajdziecie zadowolenie istnienia. To też z d u ­
mą i nadzieją wielką patrzymy na Was, Wy pierwsi abiturjenci 
wolnej polskiej szkoły. Wy, k tórym  ta szkoła matką dobrą 
i op iekunką  serdeczną być chciała, Wy musicie iść w życie 
z nową etyką polskiej duszy, etyką jasnego, pozytywnego czy­
nu! M iną ł czas b iernego oporu i konspiracji po lochach pi­
wnicznych.

Wy jesteście poko len iem, k tó rem u wolno jasno wypisać 
na swoim sztandarze: Polska. Ten sztandar w inniście wznosić 
wysoko czynem budującym, twórczym, a w razie potrzeby paść 
u jego stóp na polu chwały. Wtedy dorośniecie do owych sp i­
żowych posągów naszych praojców, wtedy ci, którzy po Was 
przyjdą, przed dziełem Waszem czo.a uchylą. Zegnajcie więc 
nasi najdrożsi, żegnajcie i ogrom pracy, jaki was czeka, zmierz­
cie ogrom em  idei, tryskającej z najczystszego źródła, bo z wa­
szych serc m łodych i gorących.“

Następnie wygłosił dłuższe przemówienie p. Kurator. Po­
dziękowawszy przedmówcom za serdeczne powitanie, zaznaczył, 
że widzi w niem m iły  dowód harm on j i  i wzajemnego zrozu­
m ienia  szkoły i miejscowego społeczeństwa. K ilku le tn ia  in ten ­
sywna praca Dyrektora i grona nauczycielskiego wydała już do­
datn ie wyn ik i, czego dowodem  jest pom yślny przebieg egzami­
nu dojrzałości, a wymagan ia  przy n im  były bardzo poważne. 
Z rozmowy z poszczególnymi członkami grona nauczycielskiego, 
w znacznej części przybyłymi z dalekich stron. p. Kurator z przy­
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jemnością podkreśla n iety lko um iłow an ie  szkoły, ale i gorące 
przejęcie się życiem Dzisny i zżycie się z jej m ieszkańcami.

Zwracając się do maturzystów, p. Kurato r wyjaśniał, d la ­
czego pragnął osobiście być w g im naz jum  dziśn ieńskiem przy 
rozdaniu świadectw maturycznycb. Jest to bowiem chwila wa­
żna n iety lko dla zakładu, który po raz pierwszy puszcza w świat 
swych uczniów, ale i dla całego Okręgu Szkolnego, gdyż jest 
to pierwsza m atura  polska nad Dźwiną , dzieląca dwa państwa, 
co więcej dwa światy: jeden zachodni, który oparł się na m i­
łości Boga, Ojczyzny i przeszłości i stąd czerpie siłę do coraz 
większych wysiłków ku lepszej przyszłości— drugi, świat wschodni, 
k tó ry  wyparłszy się przeszłości i zaprzeczywszy istn ieniu Ducha, 
w krwawym  zamęcie wewnętrznym cały swój byt oparł na bez­
dusznym mater ja l iźm ie. Młodzież dziśnieńska — to najdalej na 
północny-zachód wysunięta straż przednia obrońców ku ltury  
polskiej i zachodniej w walce z mater ja l izm em  wschodnim.

Pomni swych obowiązków wobec „K ra ju  lat dz iec innych11 
pow inn i maturzyści na uniwersytecie i w późniejszem życiu, 
gdy będą szukać prawdy wśród najsprzeczniejszych prądów 
epoki współczesnej, kierować się starą i mądrą zasadą: „Po 
owocach ich poznacie je “ . Życie człowieka zawisłe jest prze- 
dewszystkiem od jego woli, nie należy więc oczekiwać, co t. zw. 
los przyniesie, lecz trzeba skupić w sobie wolę czynu, wyrobić 
w sobie jak  najpotężniejsze zamiłowanie  do życia aktywnego- 
Ta wola czynu będzie jednak zbawienna i ożywcza pod tym 
ty lko warunk iem , że będzie ożywiona idealizmem, którego naj­
szlachetniejszą fo rm ą jest miłość Ojczyzny.

Każdy z maturzystów marzy o szczęściu swojem, ale też 
musi pamiętać i o tern, co powiedział Mickiewicz w Konradzie 
Wallenrodzie: „Szczęścia nie znalazł w dom u bo go nie było 
w Ojczyźnie-1, i marzenia swe połączyć z troską o szczęście ogółu- 
Życzeniem, aby żegnani maturzyści n igdy nie zaznali tragicz. 
nego kon f l ik tu  między temi dwom a marzeniami, lecz aby ich 
szczęście osobiste łączyło się ze szczęściem Polski, zakończył 
p. Kurator przemówienie, poczem rozdał świadectwa dojrzałości.

Następnie, gdy w im ien iu  opuszczającej Zakład młodzieży 
w słowach serdecznych podziękował ab itu r jent harcerz Zenon 
Gajewski, a Dyrektor Zakładu odczytał depesze gratulacyjne od 
p. Starosty Staniszewskiego z G łębokiego i p. p. d-ra Węsław- 
skiego i Ciozdy od Centralnego Zarządu Polskiej Macierzy Szkol-
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nej Z iem  Wschodnich, zabrzmiała uroczysta Rota... In tonowali 
wszyscy, w nastroju re lig i jnym  skupien i, razem ludzie różniący 
się w iek iem , s tanowisk iem i wyznaniem re lig i jnem, wiarą prze­
jęci, że Ojczyzna głos ten słysząc, Kresom Północnym życzliwy 
da posłuch, a na szańcach Batorego Oświaty wzniesie m ury  
nowe-Obronne.



II.

Krajobraz Dzisny.

Znanym  ogóln ie  jest wpływ przyrody na człowieka pod 
każdym względem. Dla każdego konieczną jest rzeczą zbadać 
i określić wartość i cechy swej własnej okolicy, aby być w sta­
nie wykorzystać należycie jej przyrodzone bogactwa. W tym  ce­
lu za przykładem naszych sąsiadów z Zachodu, należy dok ładn ie  
zbadać nasze kra iny przedewszystkiem pod względem geogra­
ficznym. Jak  dotychczas, mało kto w Dziśnie interesował się 
tern, co nas tu otacza, skąd pochodzą te głazy różnokolorowe, 
te żwiry, piaski, lub  jak  powstały te iły i g liny  nieprzepusz­
czalne. Przypatrzmy się najpierw tem u, co tu na miejscu zoba­
czyć można w każdej chwili, a więc położeniu miasta Dzisny.

Dzisna rozłożyła się w rozwidleniu wód u ujścia rzeki Dzisny 
w do l in ie  szerokiej oko ło  2 kim., a g łębokie j oko ło  20 mt. jak  to 
wykazują pom iary  na mapie specjalnej. Obserwując ulice i d o ­
my w Dziśnie, łatwo zauważamy, że b ruki i fu ndam en ty  dom ów  
zbudowane są z kam ien ia  twardego krystalicznego, n ieobrob io ­
nego ręką ludzką. W arunk i, w jak ich  się m iasto  znajduje i je ­
go położenie dowodzą, że budowle te zostały wykonane  z ma 
terja łu  m iejscowego, znajdującego się w okolicy  w w ielk ich iloś­
ciach. Nie wielu ludzi zdaje sobie tu ta j sprawę z tego, skąd 
pochodzi ten materjał, nic jednak  dziwnego, bo nawet i w N iem ­
czech pochodzenie podobnych głazów różnie tłómaczono i do. 
piero w końcu 19 stulecia dowiedziono, że ten materja ł jest 
pochodzenia lodowcowego. W obec tego i tu w Dziśnie m am y 
do czynienia ty lko z mater ja łem  pó łnocnym  lodowcowym, k tó ­
ry tu zalega w grubych warstwach i w różnej postaci jak po ­
tężne narzutmaki, otoczaki różnej wielkości, żwir, piaski, g li­
ny i iły.
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Samo ujście rzeki Dzisny do Dzwiny jest niezmiernie 
ciekawe i nasuwa wiele zagadnień. Bieg Dźwiny od mnie j wię­
cej 25 k im . od ujścia lewobocznej rzeczki (Jlanki przybiera wy­
raźnie k ierunek północno zachodni, gdy tymczasem bieg rzeki 
Dzisny ma k ierunek prawie że z zachodu na wschód z małem 
odchyleniem ku północy. Bieg wiec rzeki Dziśny z brzegiem 
Dźwiny twoizą kąt rozwarty około 130°, co jest przyczyną ta ­
mowania  odpływu wód obydwu rzek w czasie w iosennych roz­
topów, a w skutek tego i ogrom nych wylewów w tej okolicy. 
Tego rodzaju ujście jest anomalją , jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że prawid łowo rzeka poboczna ze swą rzeką główną powinna 
tworzyć kąt ostry Rzeka Dzisna płyn ie bardzo szeroką i b ło tn i­
stą doliną, a dorzecze jej odgraniczone jest od dorzecza rzeki 
W il j i  w ie lk im  wałem m oreny brzeżnej i czołowej. Krajobraz tu ­
tejszy jest w yn ik iem  trzeciego i ostatniego zlodowacenia pol­
skiego, w czasie którego lodowiec sięgał tu ty lko do obszaru 
pojezierzy, wciskając sie dwoma jęzorami wzdłuż rzeki Dzwiny 
i Wilji. M oreny boczne tych jęzorów zlewały sie w jedną m o­
renę, która obecnie tworzy dział wód miedzy Dźwiną a Wilją. 
Prawdopodobnie, ja k  przypuszcza Siemiradzki (Kosmos 1882), m u ­
siały istnieć w tym  k ie runku  idące do l iny  jeszcze przed o k re ­
sem lodowcowym. Brzeg jednak  rzeki Dzisny uwarunkow any 
jest prawdobodobn ie  predyspozycją podłoża poddyluw ia lnego, 
które tu podnosi sie ku północy. Stwierdzenie jednak tej kwe- 
stji umożliw ia ją  jedyn ie  głębokie wiercenia, któreby przebiły 
warstwę dy luw ia lną  i stwierdziły poziom podłoża podlodowco- 
wego. Czasu powstania ostatecznie do l iny  rzeki Dzisny należy 
prawdopodobn ie  jednak szukać w epokach lodowcowych. Cie­
kawe m usia ły  być wówczas stosunki odwodnienia  tych okolic, 
kiedy lodowiec stromą i bardzo wysoką ścianą zatarasował od ­
pływ wód na północ. W o d y  nie m ia ły  tu innego wyjścia, jak  
skierować sie jużto na zachód w k ierunku W i l j i  — N iem na — 
Biebrzy i Wisły, jużto na po łudn ie  w k ierunku rzeki (Jłanki -— 
Berezyny i Dniepru. Obserwując mapę obszarów przyległych do 
strefy ostatniego zlodowacenia, w idz imy wszedze odcink i w gór­
nym brzegu rzek, skierowane ku po łudn iow o zachodowi, f t  za­
tem  i nasza rzeka Dzisna po pewnym  namyśle zmuszona była 
p łynąć ku południow i. Może nawet i ten w arunek podyktował 
je j  dzisiejszy bieg. Skoro jesteśmy nad rzeką Dzisną w Dziśnie) 
m am y sposobność dok ładnego przyglądnięcia sie i zastanowie­
nia nad zagadką koryta samej rzeki. Idąc ku po łudn iow i pod
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majątek Horki, na szerokie łąki magistrackie, spo tykam y liczne 
błota wydłużone i pokręcone jakby ślady jakie jś rzeki. Obser­
wując bliżej n ie trudno  nam odgadnąć ich pochodzenie. Są to 
bowiem starorzecza opuszczonego już dzisiaj koryta rzeki Dzis- 
ny. W tym więc poziomie na tych łąkach błądziła sama rze­
ka, szeroko się rozlewając, bieg musiała mieć bardzo wolny, 
skoro zaprzestała erozji wgłębnej, zaprzestała wcinać się w dno, 
a zaczęła podmywać brzegi, wyginając swój brzeg w zakola 
(erozja boczna) Rzeka Dzwina również płynęła w tym samym 
poziomie, miała taki sam bieg i rozlewała się po całej dzisiej­
szej dolin ie, tworząc, z powodu słabego nurtu, w środku swego 
koryta, liczne obszerne mielizny i wyspy piaszczyste, które po­
zostały do dnia dzisiejszego, jak  obszar wzniesienia się rynku 
w Dziśnie, obszar państwowego lasu w m. Łąka i inne.

Następnie, z powodów nie dających się tu na miejscu 
stwierdzić, Dźwina ożywiła swóg bieg, rozpoczęła wcinać się 
w podłoże do dzisiejszego poziomu (oko ło  l i  mt.), do rzeki 
g łówne j zaczęła przystosowywać się i rzeka Dzisna. która zosta­
ła przez przyśpieszone nurty  swych prawobocznych dop ływów 
zepchnięta ku północy, natrafia jąc pod H orkam i i dalej na za ­
chód na garb terenowy. Rozpoczęło się niszczenie tego garbu 
pod Horkam i, czego dowodem  jest stromo do rzeki opadający 
stok, przedstawiający p iękną odkrytkę warstw lodowcowych. W i­
dzimy tu najp ierw do 20 ctm. grubą warstwę aluwialną, może 
fluwioglac ja lną, następnie potężną około  15 mtr. warstwę glin 
lodowcowych barwy czerwonej, naszpikowanej od łam kam i ka ­
mieni. Jest to g lina m oreny dennej ostatniego zlodowacenia. Pod 
tą warstwą g lin następuje warstwa jasno sinych piachów flu- 
w iog lac ja lnych grubości oko ło  2 mt., a niżej znów warstwa po ­
tężnej grubości g lin  m oreny dennej, p rawdopodobn ie  przedo­
statn iego zlodowacenia. Warstwa nie została jeszcze przepiłowa­
na przez rzekę Dzisnę, wobec tego dno tej rzeki stanowi twar­
da, jak  cem ent zbita, glina.

Nurt rzeki Dzisny uderzając o garb pod H orkam i został 
odb ity  od stromego brzegu dalej ku wschodowi, pozostawiając 
swe stare koryto, które dzisiaj przedstawia się jako  bagno po­
wykręcane, a kończące się pod Dorożkowiczami za kam ien ­
nym mostem. Historja ujścia jeszcze nieskończona, a m ia ­
nowicie, rzeka ominąwszy wspomnianą mieliznę miasta Dzisny, 
natrafiła  na silny wówczas prąd Dźwiny, który porwał wody 
Dzisny i bieg jej okręcił ku północy, sku tk iem  czego w czasie
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wcinania się w podłoże obydwóch rzek m usia ł powstać półwy­
sep między Dźwiną a Dzisną, który daje p iękny przykład za­
wleczenia rzeki. Jak ogó ln ie  w iadom o półwysep ten został wy­
korzystany przez Stefana Batorego, króla polskiego, do wznie­
sienia forty f ikac ji ziemnych i do obwarowania ich przez odcię­
cie półwyspu przekopem i do zamienienia go na wyspę. (W ia­
domości historyczne podane za „Czujką nad Dzisną“ rok 1923 — 
24). Maturalnie, że z chwilą przekopania półwyspu wody doko ­
nały rozszerzenia tego kanału.

Tyle na razie o samej dolinie, w której leży miasto Dzis- 
na. Przypatrzmy się teraz materja łowi, z jak iego zbudowana jest 
powierzchnia naszego krajobrazu. Obserwując wyżej wspomniane 
bruki w mieście, jak również i fundam enty , w idz imy kamienie 
przeważnie zaokrąglone, których złóż natura lnych, a więc w iel­
kich litych skał i warstw napróżno szukalibyśmy w oko|icy. Gła­
zy te i kam ien ie  nie są tutejsze, przywędrowały więc przynie­
sione przez lodowiec i tu pozostawione. Ich ojczyzna po ż m u d ­
nych badaniach została stwierdzona we F in land ji,  w północnej 
Szwecji, a dla wapieni na dnie Bałtyku (W ahnschaffe ). Z tam- 
tąd zostały one wyrwane siłą posuwającego się lodowca i aż 
tu przyniesione. Po drodze jednak zostały one starte i zmiaż­
dżone i na dzisiejszą glinę lub piaski, aibo też większe zostały 
obite, obrob ione zaokrąglone, jużto przez sam lodowiec, jużto 
przez wody topniejącego lodowca. f\ więc pochodzenie naszego 
mater ja łu , z k tórego zbudowane jest nasze podłoże jest nam 
znane.

W  okolicy Dzisny m am y do czynienia albo z moreną den ­
ną, albo z m orenam i czołowemi, albo też z osadami wód to p ­
niejącego lodowca, które w yp łuk iw a ły  i osadzały je  przed czo­
łem  lodowca. Morena denna, którą cechują g liny  z od łam kam i 
skał, od maleńkich aż do olbrzymich, znajduje się na po­
wierzchni szeroko w okolicy gm iny  Jazno i m ajątku Kuryłowi- 
cze. O grom ne głazy rozsiane bezładnie po polach, świadczą 
o sile transnortowej lodowca. W ys tępu ją  tam wyniosłości wy­
dłużone w k ie runku  pochodu lodowca, jak  również i biegnące 
w tym  samym k ie runku  obniżenia terenowe; które zostały za- 
bagn ione i poprzerywane przez morenę czołową cofającego się 
lodowca. Do tak ie j rynny lodowcowej należy zaliczyć i jezioro 
Jazno, które wydłuża się w k ie runku  północny zachód — po­
łudn iow y  wschód i znajduje jeszcze daleko na po łudnie  rynno- 
wate, jednak  ty lko zabagnione przedłużenie. Takich ryn ienko-
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watych zagłębień w tej okolicy obserwować można więcej: Od 
Jazna na po łudn ie  spotykamy wyraźnie ślady cofającego się 
lodowca, który się tu zatrzymał i usypał wał pagórków w yd łu ­
żających się z zachodu na wschód a utworzonych z kam ien i 
różnej wielkości i ze żwiru. Krajobraz w tym  obszarze okazuje 
się żywszy, sieć wodna jest skom p likow ana, okolica obfitu je  
w błota.

Od m ajątku Kuryłowicze w k ie runku  Dzisny jak też i w o ko ­
licy Dzisny po iewym brzegu Dźwiny znikają głazy na pow ie­
rzchni, spotyka się je ty lko  we wcięciach terenowych potoków, 
gleba jest lżejsza, więcej przepuszczalna, mająca domieszkę 
d robn iu tk iego  piasku. Jest to już inny  utwór, a m ianowicie tak 
zwany f iuwioglacja ł, czyli osady wód lodowcowych. Kopiąc s tud ­
nie spotykamy warstwy drobnego piasku przegrodzone czasem 
g linkam i podobnem i do iłów. Na powierzchni spotykam y i w ię ­
ksze wyniosłości tu i tam, przeważnie w okolicy rzek zbudowane 
z grubszego piasku. Spotykam y tu liczne błota jedne obszerne 
inne nieznaczne okrągławe. Powstanie tych b łot jest n iem nie j 
ciekawe, a przy ich tworzeniu był czynny również lodowiec. 
Otóż w czasie badań nad lodowcami w Grenlandji przede- 
wszystkiem, spostrzeżono, że w czasie cofania się lodowca, od łą ­
czają się od niego większe lub mniejsze płaty lodu. które bywają 
zasypywane osadami wód lodowcowych. U trzymywanie się tak ie ­
go logowca może być ze względu na stosunkowo nizką te m pe ­
raturę bardzo długie; jednak  w końcu lód stopnieje, zostawiając 
po sobie zagłębienie, które wypełnia woda. Tak powstaje jeziorko, 
które zwiemy „oczko". Obecnie zaczyna działać świat roślinny, 
który zarastając jeziorko zamienia je w torfowisko niskie a póź­
niej i w torfow isko wysokie. I tego rodzaju procesy możemy 
obserwować w naszej okolicy n. p. błota Jelna.

Takich błot, to rfow isk i „oczek" spotykamy w okolicy 
Dzisny bardzo wiele. Z nich to sączą się często leniwie stru­
myki, napełn ione ciemną wodą zabarwianą silnie cząstkami 
organicznemi. Idąc z biegiem s trum yków  obserwujemy nagle 
ożywienie się nurtu  wody w strum ieniach. I tu spotykam y rzecz 
ciekawą, a mianowicie, m im o  ożywienia się biegu wody, m im o  
wcinania się s trum ien ia  w podłoże, spotykam y bardzo często 
zakola, które są cechą wód leniwych i mających słaby spadek. 
Przyczyna tego jest ta sama, która zmusiła rzekę Dzisnę do 
wcięcia się w owe stare łożysko i wytworzenia nowego koryta 
wąskiego, położonego niżej około  11 mt. od poprzedniego.
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Otóż s trum ien ie  te musiały dostosować się do swej rzeki g łów ­
nej, musiały swój bieg ożywić, nie m ia ły  jednak  czasu do w y­
prostowania swego koryta. To zjawisko musi nas naprowadzić 
na pewne wnioski, a m ianowicie, że albo nasz k l im a t uległ 
zmianie, stał się w ilgotnie jszym, a przez to i obfitszym we wody, 
które maja większą siłę żłobienia, albo że nasz obszar podlega 
pewnemu podnoszeniu się, wskutek tego wody uzyskały w ięk­
szy spadek i większą siłę erozyjną. Obserwując obecnie te do ­
linki s trum yków  i dolinę rzeki Dźwiny spotykamy na stokach 
dolinnych oprócz dzisiejszego poziomu erozyjnego jeszcze dwa 
wyraźne inne. Najlepiej są one widoczne na zboczu do l iny  pod 
H orkam i i pod Ponizowem. Te tarasy i załamania się stoku 
świadczą o skom p likow ane j historji rozwoju naszej niziny, kiedy 
te wody raz ożywiały swój bieg wcinając się w podłoże, to znów 
zwalnia ły go, pracując usilnie nad rozszerzeniem tej doliny. 
Jako  wynik zwolnienia biegu rzeki muszą być osady piaszczy­
ste, a tych piasków tu nie brak. Wzdłuż do l iny  rzeki Dźwiny, jak 
wspomnia łem, spotykam y liczne i obszerne wyniosłości piasz­
czyste, do których zaliczyć m us im y  i obszar miasta Dzisny, 
a przedewszystkiem oko ło  15 mt. wysokie wzgórze starego 
cmentarza żydowskiego. Pagórek ten z p łaskim  szczytem jest 
niezbitym dowodem  poziomu zasypania piaskami do l iny  rzeki 
Dźwiny, po ustąp ien iu  lodowca. Piachy te leżą wprost na m o ­
renie dennej, która tu się obniża, dając dowód, że lodowiec 
nie koniecznie wyrównywał spotykane nierówności i że dolina 
rzeki Dźwiny istniała już przed epoką lodowcową.

Obszary te piaszczyste musiały stanowić m ie lizny i wyspy, 
które początkowo mokre  i s ilnie porośnięte roślinnością, w czasie 
wcinania się rzek powoli csychały. Skutek osuszenia się m ie ­
lizn był ten, że wiatry ruszyły piachy, tworząc wydm y i zasy­
pując torfowiska, po których pozostał ty lko ślad w postaci hu­
musu między dwoma serjami piachów, jak  to w idzimy w szcząt­
kach starych wydm  na południe  od ulicy Połockiej. W tym 
obszarze m am y duże pole piachów ruchomych, które, układane 
przez wiatry w wydłużone wzgórza piaszczyste, zwane są w yd­
m am i. W ydm y te posuwają się widocznie w k ie runku  wschod­
n im , oznaczając u nas k ierunek przeważających w iatrów, w pa ­
dają na ogrody, gdzie spotykają się z oporem człowieka. Sta­
w iane płoty i sadzone rzędami drzewa wstrzymują do pewnego 
stopnia posuwanie się piachów i wpływają na stałe podwyższe­
nie się fali wydmowej. W idzimy tu i dziwne kopce z resztkami
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roślinności w połowie wysokości, z których jeden obrócony był 
na cmentarz, myln ie napoleońsk im  zwany. Te kopce, to resztki 
dawnych zniszczonych wydm , które tu m ia ły  inny k ie runek  
wskazujący na przeważające wówczas w ia try  północne W tych 
kopcach w idz imy dok ładn ie  ślady wyżej w spom nianych to r­
fowisk.

Wśród ziarek piasku spotykam y tu liczne okruchy rudy 
żelaznej ( „ l im o n i t " ) ,  zwanej inaczej rudą bagienną. Dowodzi to, 
że wody przeważnie Dzisienki m usia ły  ją tu przynieść z obsza­
rów  w nią obfitych. Ruda bagienna tworzy się na dnie  bagien 
i trzęsawisk, i była ona z daw iendawna wykorzystywana do 
wytapiania żelaza n. p. na Polesiu. W dzisiejszym przemyśle ma 
ona duże znaczenie ze względów na wyrób nawozów sztucz­
nych. I tu w błotach nad Dźwiną musi się ona znajdować 
w większej ilości, skoro widzi się tu liczny żwir l imonitowy, 
a spotyka się nawet i duże bryły l im on itow e obrobione, które 
służą za podm urów k i pod domy.

W ten sposób ogó ln ikow o  ty lko  poznaliśmy g łówne fo rm y  
krajobrazowe najbliższej okolicy z pom in ięc iem  szaty roślinnej 
i wpływu pracy człowieka na krajobraz.

Pod względem użytkowności okolica dzisnieńska nadaje 
się przedewszystkiem jako  obszar rolniczy i hodowlany. Szcze­
gó ln ie  nasze łąki obszerne, to rfowiska, dzisiaj leżące odłog iem, 
specjalnie sprzyjają gospodarce hodowlanej. Należy zwrócić 
uwagę na wysoką wartość to rfow isk pod względem zawartości 
tak niezbędnego okładnika gleby, jak iem  jest fosfor. Ruda 
darn iowa, tworząca się w torfowiskach, stanowi bardzo poważny 
surowiec do wyrobów nawozów sztucznych, supeifosfatów. O bok 
rudy bagiennej w pokładach torfowych spotykam y błękitnawe, 
jakby  farbowane grudk i w iw ian itu , który jest połączenien fosforo- 
żelazowem. Te grudki, rozpuszczalne pod wpływem kwasów 
wydzielanych przez korzenie roślin, mogą być łatwo zużyte przez 
rośliny. Kraje zachodnie jak  f lng l ja ,  Niemcy, Francja, Danja, 
a nawet F in landja i Łotwa na północy posiadają już specjalne 
związki torfowe, które zdołały swe rozległe torfowiska zamienić 
na pola i bardzo p roduktywne łąki



III.

Wychowanie.
1) Dom i szkolą

f t )  Konferencje z rodzicami. O postępach w nauce i za­
chowaniu się uczniów (nic) in fo rm ow ała  się opieka domowa 
na konferencjach rodzicielskich, które odbywały się w związku 
z okresowemi posiedzeniami Rady Pedagogicznej w niedziele 
po nabożeństwach szkolnych. Nadto w wypadkach indyw idua l­
nych in fo rm ow ali  rodziców pp. op iekunow ie  klasowi w po­
szczególnych dniach tygodnia. Szersze przemówienie na te­
m at wzajemnego stosunku między d om em  a szkołę na ogól- 
nem zebraniu rodzicielskiem wygłosił Dyrektor Zakładu z po­
czątkiem d rug iego półrocza.

B) Bursa gimnazjalna i Opieka Społeczna nad młodzieżą 
Zakładu.

Bursa gimnazjalna wskutek zupełnej obojętności szerszego 
ogó łu  dla spraw opieki społecznej w roku sprawozdawczym nie 
funkc jonowa ła . Spodziewać się należy, że w roku najbliższym 
organizacja jej wejdzie na nowe, pomyślniejsze tory.

Na ostatn im  krańcu Rzeczypospolitej jest ona może po­
trzebniejszą niż w innych zamożniejszych i szczęśliwszych jej 
prowincjach. Dodać w tern miejscu należy, że skrom na zapo­
moga, jakie j udzielał Zakładowi w latach ubiegłych Se jm ik 
Dziśnienski, w tym roku nie została udzielona. Bezpośrednią 
pomoc n iezamożnym uczniom okazywał Sejm ik, wypłacając im 
stypendja (zapomogi zwrotne po ukończeniu studjów).

W ie lk ie  dobrodzie jstwo okazał dziatwie mieszczańskiej m a ­
gistrat miasta Dzisny, udzielając jej na pokrycie opłat szkolnych 
za drugie półrocze zapomogi na sumę 800 zł. Za czyn ten iście 
obywatelski pp. członkom Zarządu miasta, a w szczególności 
panu burmistrzowi Puciacie dyrekcja Zakładu składa w tern 
miejscu swe gorące podziękowanie. Wszak bez tej doraźnej
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pomocy dziesiątki najbiedniejszych uczniów (nic) m usia łyby 
opuścić szkołę!.. Sprawozdanie pp. op iekunów, zwiedzających 
kwatery uczniowskie wykazały dowodnie, że dziatwa zamiejsco­
wa przebywa najczęściej w niekorzystnych dla zdrowia w a ru n ­
kach hygienicznych, a sposób odżywiania się jej jest w wielu 
wypadkach niedostateczny.

2) W ychowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe.

F\) Nauka gimnastyki wskutek przydzielenia przez K. O. S. 
osobnego nauczyciela była prowadzoną systematyczniej i bar­
dziej metodycznie niż w latach uprzednich i wykazała wielką 
sprawność fizyczną uczniów (nic), zwłaszcza podczas zawodów 
i popisów. Uczniowie (ice) odbywali ćwiczenia w osobnej sali 
g imnastycznej w ćwiczebnych kostjumach na przyrządach, nadto 
n iekiedy na wolnem powietrzu na boisku w m iejscowym parku.

B) Gry i sport. Saneczkowanie, łyżwiarstwo, p ływanie 
(prawie wszyscy (tkie) uczniowie (ice) pływają), gra w piłkę, 
tenis i t. p. na świeżem powietrzu prowadzone zabawy wypeł­
niały młodzieży chwile wolne od nauki. Sprzyjały tem u tak 
fizyczne warunk i miasta i najbliższej okolicy jak i cudowna 
pogoda wiosenna tego roku.

C) Hufiec szkolny podobnie  jak w latach uprzednich 
pogłębiał wiedzę wojskową swych członków i wszyscy oni z ko ń ­
cem roku szkolnego złożyli pomyśln ie  egzamina końcowe przed 
ad hoc wydelegowaną komisją. U jem nem  zjawiskiem w o rgan i­
zacji hufca były częste zmiany ins truk to rów  wojskowych, zwłaszcza 
oficerów, nie mogących nigdy bliżej poznać uczniów, oraz brak 
strzelnicy. O p iekunem  hufca był jak  przedtem p. Skórka. 
Duszą jego, stałym łącznikiem między kolegami a kom endą, 
był zawsze sprawie oddany, szef jego, uczeń klasy VII Jan Po- 
żarycki. Jakko lw iek  w drug iem  półroczu r. szk. dało się zauwa­
żyć wśród młodzieży pewne zniechęcenie do regularnych ćw i­
czeń, przecież stwierdzić się musi, że był on organizacją szkolną 
wielce spoistą, a junacka pieśń... idących m iarowym  krokiem 
na ćwiczenia „m łodoc ianych rycerzy“

(...hufiec to Dzisny kwiat 
zadziwi sobą cały świat)

dowodziła, że duch młodzieży nie skarlał. Jednym  z poważnych 
braków w organizacji wychowania fizycznego młodzieży była 
niedostateczna Opieka lekarska-, brak własnego lekarza szkol­
nego.

2



3) Drużyny harcerskie.

Drużyn Harcerskich w b. r. szk. jak  i zeszłym było 3:—  
2 męskie i 1 żeńska. Drużyny składały się przeważnie z uczniów 
klas starszych (IV— VIII). Do harcerstwa należało około  30 proc. 
ogółu uczniów w Zakładzie. Harcerze posiadali 2 świetlice, 
urządzone i umeblowane sprzętem własnoręcznie sporządzonym. 
Główne wytyczne pracy harcerskiej w b. r. były: zdobycie m o ­
żliwie większej ilości sprawności harcerskich, spełnianie dobrych 
uczynków, urządzanie odczytów, zdobycie wyższych stopni oraz 
wychowanie fizyczne. Zbiórki odbywały się I raz tygodniowo. 
Przy drużynach istn ia ły in tro ligatorn ia  i wytwórnia słomianek. 
Majątek drużyn wynosił około  1000 złot. W czasie zawodów 
o mistrzostwo Chorągwi Wileńskiej, tak jak  i ub. roku, Drużyny 
dziśnieńskie zajęły n iepoślednie miejsce. I Drużyna im. Rom u­
alda Traugutta została w b. roku zaliczona przez Naczelnictwo 
Z. H. P. do kategorji Drużyn Harcerskich. Pozostałe dwie d ru ­
żyny należą jeszcze do rzędu drużyn przygotowawczych. Druży­
nam i kierowali drużynowi: I męską im. Romualda Traugutta  — 
Bohdan Bobiatyński, ucz kl. VII, II męską im. Zawiszy Czar­
n e g o —  Józef Kisiel, ucz. kl. VII i I żeńską im. Adam a M ick ie­
wicza — Anna Bobiatyńska, ucz. kl. VII. O p iekunam i drużyn 
byli: I męskiej — Kazimierz Szlenk, II m ę s k ie j— p. W ikto r  Gry- 
glewski i I żeńskiej —  ks. Dabulewicz. Udział op iekunów  w pra­
cach drużyn był czynny.

4) Bratnia Pomoc.

W przeciągu roku szkolnego 1925/26 Bratnia Pomoc udzie­
lała zapomogi uczniom niezamożnym i wypożyczała podręczniki 
szkolne.

Saldo kasowe z końcem roku wynosiło  365 zł.
Zaznaczyć należy, że w b. roku Bratnia Pomoc rozwijała 

żywą i owocną działalność.

5) Kółko historyczne.

Szkoła średnia spełnia dwa zadania: naukowe i wycho­
wawcze. Całokształt p rogram u zajęć szkolnych zmierza już do 
tego. Często jednak w ciasne ramy zajęć codziennych nie da 
się wtłoczyć tego, co koniecznem jest do osiągnięcia odpo ­
w iedniego rezultatu. Zakład nasz znajduje się właśnie w takich 
warunkach. Położony daleko od większych ośrodków życia 
umysłowego i publicznego musi wyłącznie sam bez ubocznych

— 18 —



19 —

środków pomocniczych dać młodzieży n ie ty lko  m in im u m  wiedzy, 
konieczne dla człowieka dojrzałego do wyższych studjów, ale 
musi ją przygotować do życia społecznego, do samodzielnej 
pracy twórczej, musi z niej zrobić pełnych zapału i sił krzewi­
cieli ku ltu ry  i polskości na tych nieszczęsnych, d ługo le tn iem i 
zapasami w ojennem i zniszczonych, z iemiach kresowych.

Zadanie to wielkie i odpowiedzia lne spełni się ty lko  wów­
czas, gdy do sum ienne j i wytrwałej pracy szkolnej doda się 
również pełną zapału i poświęcenia nadprogramową współpracę 
nauczyciela i ucznia.

Z powyższych względów na terenie tut. Zakładu już przed 
trzema laty zorganizowane zostało Kółko historyczno - k ra jo ­
znawcze.

W dwu k ierunkach szła jego działalność; z jednej strony 
pogłębienie wiedzy historycznej na podstawie samodzielnej pracy 
i poznanie dok ładne stosunków gospodarczych i etnograficz­
nych swej Ojczyzny ze szczególnem uwzględnieniem okolic 
najbliższych, z drugie j wyrobienie  wśród młodzieży odwagi fo r ­
m ułowania  i wypow iadania  własnych sądów i myśli, szybkiej 
orjętacji. wreszcie przyzwyczajenie do dyskusji zwięzłej, rzeczo­
wej i logicznej. Z początku praca szła bardzo powoli. Referaty 
słabe, dyskusja wodnista. Z biegiem czasu zainteresowanie 
wśród młodzieży zaczęło wzrastać. Wreszcie w b. r. szk. w znacz­
nej mierze dzięki uczniom Ostrowskiemu Ferdynandowi —  pre­
zesowi i Rozentalowi Leopoldowi — sekretarzowi Kółka, praca 
ogrom nie  się pogłębiła. 10 zebrań ogólnych. 9 odczytów. Jedna 
prelekcja *) na wieczorku styczniowym — oto plon całorocznej 
działalności. Jednak nie liczba odczytów, lecz ich jakość jest 
kam ien iem  probierczym wartości wysiłku członków „K ó łk a “ . 
Wartość ich zaś jest wysoka. Referaty oparte na źródłach po­
ważnych świadczyły wybitn ie  o sumienności i pewnej erudycji 
ich autorów. Podniósł się również poziom dyskusji. Wprawdzie 
dalecy jeszcze jesteśmy od doskonałości, n iemnie j jednak dy­
skusje stają się coraz gorętsze i poważniejsze, świadcząc za­
równo o zainteresowaniu naukowem  wśród młodzieży jak  i o co­
raz większem wyrobieniu  w życiu „pa r la m e n ta rne m 41.

* )  Tytuły ważniejszych prelekcyj; Hellenizm w świetle upadku ducho­
wego Grecji. Arystoteles, flieksander W ielki i Demostenes. Legjony. Hugo 
Kołłątaj jako Plutarch polski. Daniel Bratkowski na tle swojej epoki. Po­
wstanie Styczniowe. Geneza W ojny Światowej i  inne.
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Kółko historyczne powzięło również plan zorganizowania 
przy tut. Zakładzie Muzeum etnograficznego. W przyszłym roku 
szkolnym plan ten zostanie ostatecznie zrealizowany. Narazie 
członkowie kółka szperają po różnych zakamarkach swych w io ­
sek i dworków  rodzinnych, gromadząc przyszłe zbiory. Znaczna 
liczba starych m onet i dokum entów  już czeka odpow iedniego 
pomieszczenia.

Podkreślić należy, że cała prawie akcja prowadzona jest 
samodzieln ie przez uczniów. O p iekun  Kółka poza zachętą 
i wskazówkami naukowem i lub technicznemi w niczem nie krę­
puje swobodnej in ic jatywy młodzieży. W ten sposób budzi się 
wśród uczniów samodzielność, wiara we własne siły i przywią­
zanie do tego dzieła, które jest w yn ik iem  ich własnego wysiłku, 
dziełem ich d ługich, nieraz ciężkich, ale za to owocnych roz­
myślań.

6) Bibljoteka

Bibljoteka nauczycielska liczy 486 dzieł. W bieżącym roku 
szkolnym powiększyła się o 103 dzieła. Złożyły się na to: dary 
Min. W. R. i O. P ,  Kurato rjum , Wydawnictwa Zakładów Naro ­
dowych im. Ossolińskich i 20 dzieł zakup iono z funduszów 
Dyrekcji G im naz jum .

Bibjoteka dla uczniów polska liczy 1274 dzieła. W b. r. 
szkolnym powiększyła się o 31 dzieło Oprócz tego bib ljo teka 
posiada kilka czasopism: 5 roczników Przeglądu Warszawskiego, 
Przyrodnik za 1924 r., Przyroda i techn ika za 1925 r., 5 rocz­
n ików Bib ljograf ji  pedagogicznej i sprawozdania.

Dar G im naz jum  im. Marji Magdaleny w Poznaniu dał 
możność zapoczątkowania bib l jo teki n iemieckiej, liczącej 16 egz.

Z b ib ljoteki korzystało 319 uczniów i wypożyczyło 5395 
dzieł. Na jednego ucznia wypada przeciętnie 17 dzieł.

Z b ib l jo tek i przeważnie korzystają uczniowie klas niższych.



Kronika Zakładu.
(ważniejsze zdarzenia).

IV.

1) Rok szkolny zaczął się nabożeństwem szkolnem dnia 
1 IX, odpraw ionem  w kościele przez ks. pref. Dabulwicza i w cer­
kwi przez ks. Bazylego Sakowicza. Pod koniec nabożeństw 
młodzież odśpiewała „ Boże coś Polskę“ .

2) 24 — 25 września jako  w dni święta parafja lnego (św. 
Tekli)  nauki szkolnej nie było, a dziatwa wyznania rzymsko­
kato lick iego przystępowała do Spowiedzi.

3) 7 l istopada odbyła się uroczystość przysposobienia w o j­
skowego. Rano po 3 lekcjach normalne j nauk i udała się m ło ­
dzież obojga wyznań chrześcijańskich na nabożeństwo. Wieczo­
rem tegoż dnia odbyła się uroczyste akademja. Słowo wstępne 
„ O  roli dziejowej Bolesława Chrobrego z okazji 900 letniej rocz­
nicy jego śm ierc i" pod posągiem, uwieńczonym przez artystę- 
rzeźbiarza p. Orłowskiego (popiersie na postumencie) wygłosił 
Dyrektor Zakładu dr. Tadeusz Staniewski. Hufiec Szkolny 
w związku z tern ochrzczono im. Bolesława Chrobrego.

4) 20 i 21 grudn ia  przystępowała młodzież wyznania rzym­
sko-katolickiego do Sakram entów Pokuty i Kom un ji  św.

5) 9-1 (1926 r.) odbył się wobec rodziców i op iekunów 
popis gimnastyczny.

6) 9-1 odbyła się loterja fantowa pierwszej drużyny 
harcerskiej, której czysty dochód został przeznaczony na cele 
wycieczki w iosennej tejże drużyny.

W listopadzie, g rudn iu  1925 i 3 pierwszych m-cach 1926 r. 
uczęszczała młodzież za specja lnem zezwoleniem i pod opieką 
nauczycieli do kina, urządzonego przez prywatnego przedsię­
biorcę w domu ludowym .

8) 3-ll zarządziła dyrekcja tygodniową kwarantannę z po­
w odu  epidemji szkarlatyny.
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9) l - l l l  odbyto się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Arcybiskupa W ileńskiego Jana Cieplaka, w którem wzięła udział 
młodzież katolicka.

10) Dnia 3 maja brała młodzież g rem ja lny  udział w U ro ­
czystości Narodowej.

11) W dniach od 31-V—3-VI odbyły się rekolekcje, spo­
wiedź i Kom un ja  św. dla młodzieży rzymsko katolickiej.

12) 17 i 18-VI odbyły się egzamina przysposobienia w o j­
skowego st. hufca szkolnego przed ad hoc delegowaną Kom i­
sją Wojskową.

13) 19 i 20 czerwca — święto przysposobienia wojskowe­
go, Uroczystość Pierwszej Matury, koniec roku szkolnego.
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SPIS IMIENNY UCZNIÓW
W R. SZK. 1925/26.

(Nazwiska uczniów pozostawionych na drugi rok, lub tych którzy ubyli, 
mają obok — w pierwszym wypadku adnotację (nieuzd.), w drugim  zaś 
datę wystąpienia z g im nazjum  Nazwiska ch lubnie uzdolnionych znaczy się 
Hustemi czcionkami, natom iast adnotacje (np poi., mat. i t. d.) wskazują 

na zastrzeżenie z danego przedmiotu).

Klasa I.

1. Ananicz W itold (9-V 26)
2. Ankudo Z inaida
3. Abramzon Rocha
4. Czystowski W łodzim ierz
5. Duniec Jati (aryt.)
6. Dzimentsztejnówna Elżbieta
7. Fieśkowiczówna Marta
8. Frydman Chona
9 Frydman Jankie l (aryt )

10. Gelfandówna Zofja 
11 G liński Lew
12. Hlaskówna A lina
13. Jakowicka Walerja
14. Jaroszewicz Ignacy
15. Jasińska M arjaj (nieuzd.)
16 Judzin Samuel
17. Konoplańska Elżbieta
18. Lekach Bencjon
19. Lewit Chaim

20. M ierzwiński Leon (15-111 26)
21. M ierzwiński Teofil (1-Y 26)
22. Motczanówna la 
23 Onoszko Marjan
24. Pajkin Gabryel
25. Pietkiewiczówna Anna
26. Pietraszkiewicz Feliks
27. Protas Konstanty (n ieuzd’)
28. Puczkowska Walentyna (15 li 26) 
29 Rotczenkówna Antonina
30. Rozetowna Chaja
31. Rozetowna Kebeka
32. Stadniczenko Remigjusz
33. Świrko W łodzim ierz
34. Szapirówna Doba
35. Szczerbicka Larysa
36 Tarnowski Antoni
37 Wojtkiewicz Czesław (nieuzd.)
38. Zakówna Cypa

Klasa II.

1. Ananicz Michał
2. Ananiczówna Zofja
3. Ankudówna Nadzieja (niem .)
4. B ialous Sergjusz
5. Bialous Nadzieja
6. Biezzubienok W ojciech
7. Bodzinówna Musia (geogr.)
8. Bogucki Kazimierz
9. Chodasewicz W ito ld (7-XII 25)

10. Chrzczonowiczówna Zofia
11. Czystowski Rafał
12. Oubrowski Aleksy
13. D luginówna Chawa
14. Dubrowska Luba (niem.)
15. Dubrowska Marja

16. Gindzinówna Leja
17. G lińska Nina
18 Golub W italis (geogr.)
19. H irg ie lówna Taisa
20. Janutan Józef 
21 Jasińska Em ilja
22. Josztówna Helena
23. Jurszewiczówna Ludm iła
24. Kiszkurnówna Tatjana
25. Kornatowska Luba 
26 Kozioł Justyn (hist.)
27. Kuchalski Mieczysław (geogr.)
28. Lekachówna Basia
29 Labudziówna Eugenja 
30. Lunkiewiczówna Janina
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31. Mickiewiczówna Helena (niem .) 46.
32. Mickiewiczówna taryssa 47.
33. Mierzewiński Justyn 48.
34. M ikulan Bolesław (n iem .) 49.
35 Milewska Jadwiga 50
36. M ojsiejonek Aleksander (20-lV 26) 51.
37. Piasecki Piotr 52.
38. Pietkiewicz A leksander (aryt.) 53
39. Rozumowski Rościsław 54.
40. Rurnerówna Cyla (poi.) 55.
41. Stabodkinówna Rasia (hist.) 56.
42. Sokołowski Bolesław (aryt.) 57
43. Strzałkowska A licja 58.
44. Sudnikowicz M icha! 59.
45 Swiatohorówna Irena

Szadziewski Mieczysław 
Szczerbicki Konstanty (niem.) 
Szejnberżanka Estera 
Szternówna Elżbieta 
Szternówna Małgorzata 
Szulmanówna Zofja 
Truszynska Arjadna 
W ajspapierówna Chana 
Wasilewski Józef 
Żantuan W łodzim ierz 
Żolnierowiczówna Helena (15-1V 26) 
Żoln ierow icz W iktor (niem .) 
Żółkowska Felicja 
Żółkowski W ilhelm  (niem.)

Klasa III a.

1. Balasz Teodor
2. Błażek Wacław
3. Dąbrowski W iktor (aryt.)
4. Dzimenczonok Konstanty
5. Epsztejn Zygm unt (28-IV 26'
6. Gawrylczyk Wacław
7. Gryckiewicz Jerzy
8. Guze Czesław (poi.)
9. H irgie l Sergjusz 

10 Hofm an L.ejba
11. Hryniewicz Jan
12. Karniej Józef (poi.)
13. K łupt Josel
14. Hojro Władysław
15. Kotler Borys
16 Łabudź Aleksander
17. Marcinkiewicz Henryk
18. Marcinkiewicz Stanisław

19. Mojsiejonek Jerzy (nieuzd.)
20. Mołczanow Marek (hist.)
21. Orański Zygm unt
22. Pajkin Abel (poi )
23. Piasecki Jan
24 Prościewicz A ntoni (13-1 26)
25. Raube Stanisław 12-X 25)
26. Rotczeriko Ignacy
27. Rynkiewicz Bronisław
28 Staszkiewicz Jan (niem.)
29. Stadniczenko Ju ljan
30. Tarasewicz Arkadjusz (11-1V 26)
31. Tyczko A do lf (aryt.)
32. Wartanowicz Antoni (1-11 26)
33. Wirkowski Piotr
34 Zacharewicz H ipo lit (30-lV 26)
35. Żantuan Konstanty

Klasa 111 b.

1. Bodzinówna Mera
2. Borowa Lida (aryt.)
3. Czyżewska Marja (niem )
4. Dwormanówna Berta
5. Godzinówna Luba
6. Gogolinska Konstancja (10-V 76)
7. Januszewska Stanisława (20 IV 26)
8. Jaroszewiczówna Antonina (aryt.)
9. Jarmołow iczówna Bronisława

'234 26)
10. Joffówna Żofja (15-11 26)
11. K łuptówna Chaja
12. Konopkówna Eufrozyna

13 Malkiewiczówna Marja
14. Melerówna Cyla (nieuzd.)
15. Majewska Marja
16. Makarska Stanisława (aryt )
17. Makarska Antonina (29-1V 26)
18. Nazarewska Nadzieja
11 Pawłówna Jadwiga (3-11 26)
23. Skrebutanówna Alb ina (niem.)
21. Samcwarówna Dora
22. Sokołowska Jadwiga
23. Szeinkinówna Chaja (aryt.l
24. Szapirówna Marja (geogr.)
25. Zarembianka Zofja

Klasa IV a.

1. Bobiatyński Stanisław (łać.)
2. Bogucki Antoni
3. Bołozowski Jan (15-1V 26)
4. Bortkiewicz Leonard

5. Epsztejn Aron (2-11 26)
6 Fiedorowicz W ito ld
7. G liński Mieczysław 
8 Grygorjew Eugenjusz (łać.)
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9. Guze Stefan (tac.)
10. Hofman Rubin (lać.)
11. Hulecki Stanisław
12. Herszman Rafael (łać.)
13. Jaroszewicz Wacław
14. Jakowicki Józef Inieuzd )
15. Kuczyński Alexander
16. Lutyński Eugenjusz (łać.)
17. Łastowski Jan
18. Mołczanow Sokrates
19. Marcinkiewicz Jan
20. M ierzwiński Zenon
21. Pawłowski Borys (niem.
22. Rusiecki Kazimierz 
73. Rychlicki Bolesław

24. Snarski Antoni
25. Stołyhwo Paweł
26. Sołncew Andrzej (niem )
27. Swierdłow Samuel (poi)
28. Szejnkin Ber
29. Szulman Salomon
30. Tarasewicz Zenon 
31 Wołk Wincenty
32. Woronowicz M ichał
33. Zarembo Jan
34. Zak Leon (łać.)
35. Zwański Antoni 
3S. Zybajło Jerzy
37. Żarski Edward (łać.

Klasa IV b

1. Ananiczówna Helena (niem. 21.
2. Arciszewska Helena 22.
3. Bejlinówna Ewa i l2  V 26) 23.
4. Bejlinówna Hinda 24.
5. Berzonówna Chana 25.
o. Błusiówna Marja 26.
7. Bohdanówna Marja (niem ) 27.
8. Bortkiewiczówna Marja (16-11! 26) 28
9. Doboszyńska Benedykta 29.

10. Drozdowiczówna W iktorja (22 V 26) 30.
11. K lotówna Marja 31.
12. Koczynówna Jadwiga (nieuzd.) 32
13 Lekachówna Berta (nieuzd.) 33.
14. Lewitówna Barbara 34.
15 Łukowska Halina (14 I  26) 35.
16. Łunkiewiczówna Marja 36.
17. Marculewiczówna Jadwiga 37.

I matem.) 38,
18. Mirska Irena 39.
19 Nienartowiczówna Apolonja
20. Onoszkówna Ludwika

Ostrowska Aleksandra 
Pietkiewiczówna Stanisława 
Puchalska Kozalja
Rożnowska Longina (matem.) 
Smuszkowiczówna Chana (poi.) 
Snarska Janina 
Sokołowska Genowefa 
Świderska Anna (7-V 26) 
Świerdłówna Chana (nieuzd.) 
Szternówna Eliza Iłac )
Sztemówna Irena 
Uljanówna Ludm iła (poi.) 
Llmperowiczówna Ewelina (14-X 25) 
Waksmacherówna Minda 
Wasilewska Irena 
W itorska Tamara 
Woronowiczówna Anna( nieuzd.) 
Woronowiczówna Józefa 
Żołnierowiczówna W alentyna 

(nieuzd.)

Klasa V  a.

1. Alchim owicz Jan |6-XII 25)
2. Bejlin Izaak 
3 Budo Piotr
4. Oaniłowicz Józef
5 Drozdowicz Józef
6 Drozdowicz Jan ipo l.)
7. F inkielnran Abraham
8. Frydman Izrael (7-1 26)
9. Gurewicz W ulf

10 Jurgis Bolesław (1-V 26)
11. Jasiński Jan 
12- Joffe  Abraham
13. Jurszewicz Wsiewołod
14. Kopaliński Franciszek (niem.)
15. Krupko Piotr
16. Kuchalski Antoni

17. L ipski Paweł (nieuzd.)
18. Labudź Genadjusz (niem.)
19. Monkiewicz Antoni (alg.)
20 Muraszko Konstanty
21. Nienartowicz Antoni
22. Onoszko Stefan i alg.)
23. Parfjanowicz Wacław (15-XI 25)
24. Piwowarun Klemens (niem.)
25 Prezman Hirsz
26 Radziszewski W italis
27 Rybczyński Józef (nieuzd.)
28. Świderski Ludw ik (poi.)
29. Szeniawski Ignacy (alg.)
30 Grban Jerzy
31. Zak Samuel
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Klasa V b.

I . Bodzinówna Zofja
2. Budówna Eugenja (6-V 26)
3. Dragunówna Stanisława
4. Drozdowiczówna Henryka
5. Erdmanowna Tekla
6. Frejdmanówna Chaja (nieuzd.)
7. Gogolińska Tekla (m a t)
8. Grunesówna Debora 6-V 26)
9. Huttowska Józefa (12 XII 25)

10. Klotówna Raja
11. Mińkówna Szyfra
12. Orańska Janina (3 XI 25)

13. Pacewiczówna Janina
14. Pajkinówna Basia (3 X1 25)
15. Parfjanowiczowna Wanda
16. Ruppówna Mina
17. Rutkiewiczówna Blina (mat.)
18. Strzałkowska Irena Imat.)
19. Stomówna Antonina (6-X 25)
20. Świderska Lucja in iem .i
21. Stotyhwo Jadwiga
22. Szczerbicka Helena (23-IV 26)
23. Waksmacherówna Estera (nieuzd.
24. Ryżkówna Lidja (n iem  )

Klasa VI a.

1. Bobako Aleksy
2. Bobiatyński Zygm unt
3. Brancewicz Czesław
4. Bujwid Tadeusz
5. Bujwid Zbigniew
6. Chodasewicz Leon (nieuzd.)
7 Fiedorowicz Józef (fizyka'
8. Gogoliński A lfons (lac.)
9. Judycki M iko łaj (fiz.)

10. Judzin Borys
11. Kółmanowicz Kastrel
12. Kobiak A lfons
13. Kosiewicz Władysław
M. Kosiński Franciszek (lac.)
15. Licenowicz Jan
16. Lastowski W ładysław
17. M alinowski Stanisław
18. Marcinkiewicz Ryszard
19. Marcinkiewicz Stanisław i5 XI 25)

20. Markiewicz Zygm unt
21. N iewniański Borys (6 X1 25)
22. Oleszko Jan (fiz.)
23. Pietiaszkiewicz Józef (poi)'
24. Poklewski Bohdan
25. Radziszewski Zyqmunt
26. Rozental Leopold
27. Rusiecki Piotr
28. Rynkiewicz Anton; (15-1V 26)
29. Sawicki Kazimierz (nieuzd.)
30. Snarski Henryk
31. Stankiewicz Jan (łac.)
32. Świderski Krzysztof 115-1 i 26)
33. Szantyr Antoni
34. Szkultecki W ilhelm
35. Tarnowski Stefan
36. Tawkin Antoni in ie in .)
37. Wojnicz Antoni
38. Zwanski Klaudjusz.

Klasa VI b.

1. Ananiczówna Olga
2. Dabulewiczówna Stanisława
3. Dzimentsztejnówna Elżbieta
4. Glińska Stefanja
5. G rejnim anówna Sonia
6. lgnatowiczówna Helena
7. Joktonów na Matka (30 IV 26 r.)
8. Judzinówna Zofja
9. Kłuptówna Chaja

10. Laudańska Anna

11. Makarska Marja
12. Mierzwińska (Martyna (5-V 26 r.r
13. Mierzwińska Teodora im at.)
14. Orłowska Wanda niem.)
15. Parafjanowiczówna Alina

117-111 26 r.)
16 Rumerówna M irjam
17. Snarska Jadwiga
18. Stopianka Helena
19 Woronowiczówna Zofja

Klasa VII.

1. Bobiatyńska Anna
2. Bobiatyński Bohdan (łac)
3. F inkielm an Dawid 
4 G ildzinówna Ela
5. G liński Aleksander (29 IV 26 r.)
6. Ignatowicz Donat
7. Kisiel Józef (niem.)

8 Kisiel W itold 
9. Kotler Leonid

10. Kuleszanka Marja (mat.)
11. Kupermanówna Franciszka

(13-111 26 r.)
12. Laudański W ik io r 
13 Lekach Mochim
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14. Mierzwińska Irena (27-11 2 6 r.l
15. Mierzwiński Wacław
16. Molczanow Leon
17. Nejsztadtowna Zofja
18. Ostrowski Ferdynand
19. Pietraszkiewicz Kazimierz (niem.)
20. Pożarycki Jan
21. Rajłówna Elżbieta tnieuzd.
22. Śledziewski Józef

23 Sokołowska Alberta
24 Sokołowska Zofja (nieuzd.)
25 Stejgwiłło Bohdan (mat.)
26. Stołyhwo Piotr t8-V 25 r.)
27. Szantyr Józef
28 Tarnowska Wacława
29. (Jmperowicz Bronisław (niem  )
30. Zak Wulf

Klasa V III.

1. Bejlin Aaron 16 Naruszewicz Jan (mat.)
2. Butniewiczówna Jadwiga 17 Nejsztadtowna Mirjam
3 Dworman Michał 18. Nowicki Piotr
4 F inkie lm an Fajwusz 19. Orańska Irena (mat.)
5' Gajewska Helena 20. Pielraszkiewicz Mieczysław
6 Gajewski Zenon 21. Poklewski W ładysław (m at
1 G liński Konstanty 22. Raksin Samuel
8' Jakowicka Jadwiga 23. Rodziewicz Stanisław
9 Jakowicka Ludwika 24. Romanowski Bolesław

10' Kałmanowicz Abram 25 Rutkiewicz Stanisław (mat.)
1T Lekach Aaron 26. Szkielonek Mikołaj
12- Makarska Halina 27. Szlenk Franciszek (mat.)
13- Makarska Regina 28. Szlenk Stanisław
14' Massalski Donat 29. Szulman Aaron (mat.)
15- Motczanow Eljasz 30. Zwański Józef

Uwaga: Do egzaminów dojszałości byli dopuszczeni wszyscy ucznio 
wie kl VIII. Egzaminu nie złożyli: Orańska Irena, Pietraszkiewicz Mieczy 
sław, Rutkiewicz Stanisław i Szulman Aaron.


